
Stefan Moysa

"Ihr seid ein Segen. Worte an die
älteren Menschen", Johannes Paul II,
Freiburg-Basel-Wien 1981 : [recenzja]
Collectanea Theologica 52/3, 204-205

1982



204 RECENZJE

D ialog d e r  W a h rh e it. P e rsp e k tiv e n  fü r  d ie  E in h e it zw isc h e n  der ka th o lisch en  
u n d  d er o r th o d o xen  K irche , w yd . A n asta s io s  К  a  11 i s, F re ib u rg -B ase l-W ien  
1981, V erlag  H e rd e r, s. 124.

N a p rze ło m ie  s ie rp n ia  i w rze śn ia  1979 ro k u  odbyło  się w  A k ad em ii K a to lic ­
k ie j w  H a m b u rg u  zeb ran ie  teo logów  p raw o sław n y ch  i k a to lick ich , k tó rego  
ce lem  b y ło  za s tan o w ien ie  się n a d  p e rsp ek ty w am i d ia logu  i z jednoczen ia  
m iędzy  obydw om a K ościo łam i. W yn ik i teg o  z e b ra n ia  zy ska ły  b a rd zo  na  
ak tu a ln o śc i n a  sk u tek  rozpoczęcia  o fic ja lnego  d ialogu  m iędzy  K ościołem  k a ­
to lick im  a p raw o s ław iem  w  m a ju  1980 r. n a  w y sp ie  P a tm os. Z apew ne i to  
sk łon iło  au to ró w  do w y d a n ia  d ru k ie m  re fe ra tó w  w ygłoszonych  w  H am b u rg u  
w raz  z d y skusją .

А. К  a 11 i s, teo log  p raw o sław n y , z a s ta n a w ia  się w  p ie rw szy m  rzędzie 
n a d  zasadn iczym  w a ru n k ie m  d ia logu , ja k im  m a  b y ć  rów ność  p a rtn e ró w . Ta 
rów ność  n ie  zo s ta ła  jeszcze, zd an ie m  re fe re n ta , z rea lizo w an a . P rzec iw s taw ia ­
ją  się je j a u to ry ta ty w n e  d e k la ra c je  K ościo ła  ka to lick iego  w  ro d z a ju  do k u ­
m en tu  K on g reg ac ji do S p ra w  N au k i W iary  M y s te r iu m  Ecclesiae, w  k tó ry m  
zo sta ł ra z  jeszcze po d k reś lo n y  ju ry sd y k c y jn y  p ry m a t pap ieża . P raw o sław ie  
m oże p rz y ją ć  ty lk o  p ry m a t R zym u w  m iłości, k tó ry  je d n a k  n ie  pow in ien  być 
narzucony .

K ro k iem  n ap rzó d  są  dw a ró w no leg łe  re fe ra ty : W ja k ie j  m ierze  K ośció ł 
p ra w o s ła w n y  w in ien  stać się „k a to lic k i” ? w yg łoszony  przez  k a to lik a  E. S u t -  
i n e r a ,  i d rug i, W ja k ie j  m ie rze  K ośció ł k a to lic k i w in ie n  się stać „praw o­
s ła w n y ”?, w ygłoszony  przez teo loga  p raw osław nego  C. Y a n n a r a s a .  T e­
m a tem  p ie rw sze j k o n fe ren c ji są  życzen ia  k a to lik ó w  sk ie ro w an e  pod ad re sem  
p ew n y ch  sk ra jn y c h  pog lądów  w  p raw o sław iu . Is tn ie ją  ta m  bow iem  jeszcze 
g ru p y , k tó re  n ie  u z n a ją  k a to lick ich  sak ram en tó w  i ch rzczą  k o n w erty tó w  
z k a to licy zm u . S ą też  ta cy , k tó rz y  p o tę p ia ją  w szystk ie  zw yczaje  k a to lick ie . 
S ko ry g o w an ie  tego  ro d z a ju  pog lądów  je s t w a ru n k ie m  pełn ie jszego  k a to licy z ­
m u. T rzeb a  zaznaczyć, że pog lądy  S u t t n e r a  sp o tk a ły  się w  d y sk u s ji 
z o stry m  sp rzeciw em  К  a 1 1 i s a, k tó ry  zak w estio n o w ał znaczen ie  po d an y ch  
p rzez  re fe re n ta  fak tó w . W  d ru g im  re fe ra c ie  Y a n n a r a s  dom aga się u s ta ­
le n ia  p o jęc ia  p ra w d y  i d ążen ia  k u  je j p e łn i, zgodnie  ze zn aczen iem  słow a 
„p raw o sław ie”, czyli n a leż y ta  w ia ra .

K ońcow y re f e ra t  H . S c h u l z a  m ia ł n a  celu  s tw orzen ie  p o d staw  pod 
p raw d z iw ą , e u ch a ry s ty czn ą  w spó lno tę . A u to r  s ta ra  się w ykazać , że sposób 
sp raw o w an ia  li tu rg ii b y ł zaw sze u w ażan y  w  obu  K ościo łach  za w y raz  ich  
w ia ry . D la tego  re fe re n t za leca , aby  w  raz ie  w ątp liw ości, ja k a  je s t p raw d z iw a  
w ia ra  K ościoła, u c iek ać  się do te k s tó w  litu rg icznych .

Z arów no  re fe ra ty , ja k  też  g łosy  w  d y sk u s ji b y ły  pe łn e  k u r tu a z ji ,  co n ie  
oznacza, by  n ie  m ów iono sobie w za jem n ie  go rzk ie j p ra w d y  i u k ry w an o  p re ­
te n s je , jak ie  je d e n  K ośció ł m a  w  s to su n k u  do drugiego. Je d n a k ż e  śm iałość 
w  s ta w ia n iu  p rob lem ów  i p o d jęc ie  tru d n y c h  zag ad n ień  s tw a rz a ją  n ad z ie ję , że 
rozpoczęty  d ialog  m iędzy  K ościo łem  k a to lick im  a p raw o sław n y m  doprow adzi 
do rzeczyw is tych  zm ia n  w  k ie ru n k u  jedności.

ks. S te fa n  M oysa S J , W arszaw a

JO H A N N E S P A U L  II., Ih r  se id  e in  Segen . W orte  an d ie  ä lte ren  M enschen . 
M it A n reg u n g en  zu m  N ach d en k en  v o n  H e in rich  S p a e m a n n ,  F reifourg- 
-B asel-W ein  1981, V erlag  H e rd e r, s. 46.

P rzem ó w ien ie  p ap ieża  do ludz i s ta rszy ch  w ygłoszone w  M onach ium  19 
lis to p ad a  1980 roku , a w ięc w  czasie p ap iesk ie j p ie lg rzy m k i do R FN , zostało  
tu  w y d an e  w  p ięk n e j g ra ficzn e j szacie. S ta ran o  się n a d a ć  m u  form ę^ w ierszo­
w an ą ; k o m en ta rz  H e in rich a  S p a e m a n n a  p o d e jm u je  n ie k tó re  m y śli J a n a  
P a w ł a  II  i d a le j je  rozp row adza .

P rzem ó w ien ie  p ap iesk ie  z aw ie ra  w yp o w ied z ian ą  w  p ro s ty ch  słow ach  su -



m ę tego , co s ta ro ść  m oże d la  cz łow ieka  oznaczać, ja k ie  b ło g o sław ień stw a  
i c ięża ry  ze sobą n iesie , ja k ie  w y m ag an ia  p rzed  cz łow iek iem  staw ia . „ S ta ­
rość p rzy n o s i żniw o — p o w iad a  O jciec Ś w ię ty  — żniw o tego  w szystk iego , 
co zosta ło  nauczone, p rzeży te , żniw o d o k o n ań  i o siągn ięć, żniw o tego, co zo­
sta ło  p rz e c ie rp ia n e  i p rz e trw a n e ”. B ło g osław ieństw em  sta ro śc i je s t  m ąd rość , 
k tó ra  s tw a rz a  d y stan s  do życia , a le  n a k a z u je  też, aby  w ra z  z B ogiem  po w ie ­
dzieć życiu  „ ta k ”. S ta ro ść  je d n a k  p rzynosi też  c ie rp ien ie  i choroby, u m n ie j­
szen ie  czy u s ta n ie  ak tyw ności, w yobcow an ie  z życia . P ap ież  chce ludziom  
c ie rp iący m  p rzy n ieść  C h ry s tu sa  ukrzyżow anego , k tó ry  je s t tow arzy szem  s ta ­
rości, k tó ry  o b e jm u je  c ie rp ien ie  i czyni, że je s t ono b łogosław ieństw em .

O jciec Ś w ię ty  zachęca  też , b y  n ie  w sty d z ić  s ię  tego, że człow iek s ta ry  
czegoś p o trzeb u je , a le  sw oje  p ro śb y  w y rażać  z p ro s to tą  i c ieszyć za każdym  
razem , gdy  m ożna w ypow iedzieć k ró lew sk ie  słow o: „d z ięk u ję” . T en  m om ent 
p o d e jm u je  szczególnie k o m en ta to r . D ziękow ać w ed ług  n iego  znaczy  w  spo­
sób w o ln y  odw zajem n iać  m iłość, znaczy  przezw yciężać  św ia t czysto  p rzed ­
m io tow y , a  u rzeczy w is tn iać  św ia t, w  k tó ry m  człow iek  pozw ala  się  o bdaro ­
w yw ać.

P rzem ó w ien ie  J a n a  P a w ł a  I I  p rzez  sw o ją  g łęb ię  i p ro s to tę , przez 
tro sk ę  o cz łow ieka  i p rzez  m iłość k u  n iem u  w y rażo n ą  m usi każdego, a  nie 
ty lk o  cz łow ieka s tarego , chw ycić za  serce.

ks. S te fa n  M oysa S J , W arszaw a

K A R O L  W O JT Y Ł A , D er R o sen kra n z . B ild er  u n d  B e tra ch tu n g en , F re ib u rg -  
-B ase l-W ien  1981, V erlag  H e rd e r, s. 64.

R o zw ażan ia  różańcow e, k tó re  O jciec Ś w ię ty  n ap isa ł, gdy  b y ł jeszcze a r ­
c y b isk u p em  K rak o w a , zo sta ły  po jego  w yborze  n a  S to licę  P io tro w ą  szeroko 
rozpow szechnione. D la k ra jó w  języ k a  n iem ieck iego  uczyniło  to  w ydaw n ic tw o  
H e rd e ra , k tó re  p rzy  rozw ażan iu  k a ż d e j ta je m n ic y  um ieściło  re p ro d u k c ję  z 
k lasycznego  m a la rs tw a , ilu s tru ją c ą  d an ą  scenę. C ałość je s t w ięc b a rd zo  u d an a  
tak że  pod w zg lędem  arty sty czn y m .

W  je d n y m  ze sw oich  przem ów ień , k tó re  zostało  zam ieszczone jak o  p rzed ­
m ow a, n azy w a  p ap ież  ró żan iec  sw o ją  u lu b io n ą  m o d litw ą . Ł ączy  o n a  z J e ­
zusem  przez serce  M atk i. P o zw ala  w łączyć w  h is to rię  zb aw ien ia  w y d arzen ia , 
k tó re  sk ła d a ją  się n a  życie  rodz iny , n a ro d u , K ościo ła  i ludzkości.

P rz e d  oczym a tego, k tó ry  w  te n  sposób p ra g n ie  m odlić  się z O jcem  
Ś w ię ty m  p rz e su w a ją  się sceny  z życia  Jezu sa . J e s t to  po p ro s tu  głos E w an ­
gelii; w szystk ie  ro zw ażan ia  są  u łożone z c y ta tó w  b ib lijn y ch  a lb o  ściśle na 
n ich  o p arte . N a ich  u m ie ję tn y m  d o b ran iu  i u łożen iu  po lega  a rty zm  tych 
rozw ażań . J a k  w e w szy stk ich  w y pow iedz iach  pap ieża , zw łaszcza  tych , k tó re  
są  sk ie ro w an e  do szerok ie j publiczności, u d e rza  p ro s to ta , g łęb ia  i w ie lk a  m i­
łość d o  B oga i ludzi.

Pow yższe ro zw ażan ia  m ogą być pom ocne d la  tych , k tó rzy  p ra g n ą  św ia ­
dom ie odm aw iać  ró żan iec  i w sp ie rać  O jca  Ś w iętego  sw o ją  m od litw ą.

ks. S te fa n  M oysa S J , W arszaw a

Die S p rache  des P apstes. T heo log ische u n d  litera rische  A n a ly sen , w yd . G ü n ­
te r  S t a c h e l ,  M ü n ch en  1981, C h r. K a ise r V erlag , s. 102.

N ie  je s t ta je m n ic ą , że pew ne  — w ąsk ie  z re sz tą  — k a to lick ie  k rę g i in te li­
g en c ji n a  Z achodzie  są  k ry ty c z n ie  u s to su n k o w an e  do dz ia ła ln o śc i obecnego 
pap ieża . P rzy czy n k i zeb ran e  w  książce  w y ra ż a ją  tego  ro d z a ju  k ry ty k ę . Nie 
p o d e jm u ją  one całościow ej oceny te j dz ia ła ln o śc i i p rob lem ów , k tó re  n a su ­
w a, a le  a n a liz u ją  poszczególne w y rażen ia  i zd an ia  z n ie k tó ry c h  p rzem ów ień  
o raz  w y p o w iad a ją  dezap ro b a tę . C hodzi w ięc  o to , ab y  p ap ieża  — ja k  mówi
w y d aw ca  w  p rzed m o w ie  —■ „chw ycić  za s łow o”.
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